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R. Strzelecki i K. Witaszewski
zwiedzali zakłady Cegielskiego

Jak donosiliśmy, do Poznania na obrady Plenum Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, które odbyło się 15 bm., przybyli 
przedstawiciele centralnych władz partyjnych: Ryszard 
Strzelecki — sekretarz Komitetu Centralnego PZPR oraz 
Kazimierz Witaszewski — kierownik Wydziału Administra­
cyjnego KC.
Korzystając z pobytu w Po­

znaniu, goście zapoznali się z

Wystawcy z 48 krajów zgłosili 
swój udział w XXXIII MTP 

Szeroka oteria państw czSowkowskśck I&WPG

Tegoroczne Międzynarodowe Targi Poznańskie — XXXIII 
z rzędu — odbędą się w okresie od 7 do 21 czerwca br. 
Organizatorzy przewidują, że w tej największej imprezie 
polskiego handlu zagranicznego wezmą udział wystawcy 
z około 60 państw ze wszystkich kontynentów.

Wymiana poglądów
Chruszczów-Castro

Agencja TASS podaje, że 
premier rewolucyjnego rządu 
Republiki Kubańskiej Fidel 
Castro i towarzyszące mu o- 
soby spędzili kilka dni w jed­
nej z miejscowości podmo­
skiewskich — na zaproszenie 
przewodniczącego Rady Mini­
strów ZSRR N. S. Chruszczo- 
wa.

N. S. Chruszczów i F. Ca­
stro w toku przyjaznych i 
szczerych rozmów dokonali 
wymiany poglądów na wiele 
zagadnień stanowiących przed 
miot wspólnego zainteresowa­
nia. W rozmowach uczestni­
czyli A. Mikojan i ambasa­
dor ZSRR w Republice Ku­
bańskiej, A. Aleksiejew.

Dzisiaj mija 19 rocznica wyzwo­
lenia Warszawy. Obecnie nasza 
Stolica — odbudowana ze znisz­
czeń wojennych i rozbudowana 
— jest zune^nie nowym miastem. 
Na zdjęciu: Plac Dąbrowskiego.

CAF — fot. Uchymiak

Do tej pory swój udział 
zgłosili wystawcy z 48 nastę­
pujących krajów: Australia, 
Austria, Belgia, Bułgaria, 
Chile, Columbia, Czechosło­
wacja, Dania, Ekwador, E- 
tiopia, Finlandia, Francja,

17 min. zł zaoszczędzi POMET
dzięki nowej technice

Omówienie uzyskanych wyników i planu na rok bieżący 
było głównym tematem Konferencji Samorządu Robotnicze­
go w Zakładach Metalurgicznych „POMET”. Wykonały one 
w ubiegłym roku plan produkcji globalnej z 5,4 proc, nad­
wyżką, co ułatwiło z kolei innym zakładom, z którymi ko­
operują, wyeksportowanie zamówionych przez kilka państw 
wagonów.

Gabon, Holandia, Hong-Kong, 
India, Izrael, Japonia, Jugo­
sławia, Kanada, Kenia, Kuba, 
Lichtenstein, Luksemburg, 
Madagaskar, Malajazja, Mona­
ko, Nigeria, NRD, NRF, No­
wa Zelandia, Norwegia, Pe­
ru, Południowa Afryka, Por­
tugalia, Rumunia, Szwajca­
ria, Szwecja, Tahiti, Tanga­
nika, Togo, Uganda, USA, 
Węgry, Wielka Brytania, Wło­
chy, Zanzibar i ZSRR.

darczej, które zwiększają swe 
ekspozycje łącznie o ponad 3 
tys. m kw. W sumie ekspozy­
cja zagraniczna obejmować 
będzie 60 tys. m kw., tj. 55 
proc, terenów wystawowych.

PAP

niektórymi problemami Wiel­
kopolski. Wczoraj Ryszard 
Strzelecki i Kazimierz Wita­
szewski w towarzystwie I se­
kretarza KW Jana Szydlaka 
oraz sekretarza KW i I sekre­
tarza KM Czesława Kończala 
odwiedzili zakłady Cegielskie­
go.

Zwiedzanie zakładów rozpo­
częto od zademonstrowania go­
ściom planu rozmieszczenia hal 
fabrycznych. Naczelny dyrek­
tor Władysław Kostuj, jego 
zastępca do spraw technicz­
nych inż. Zbigniew Łukomski 
i I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR Władysław 
Szymczak poinformowali gości 
o najistotniejszych aktualnych 
problemach i perspektywach 
HCP. Mówiono między innymi 
o potrzebie budowy tras ko­
munikacyjnych, ułatwiających

Po raz pierwszy na Tar­
gach Poznańskich wystawio­
ne zostaną towary z Hong- 
Kongu, Gabonu i Zanzibaru. 
Co prawda firmy z Hong-Kon- 
gu od kilku lat zawierały już 
transakcje na MTP, ale nie 
występowały z własną ekspo­
zycją.

Kanclerz koński 
nie przyjął 

listu W. Uibrichta
Jak donosi z Bonn Agencja 

ADN, kanclerz NRF Ludwig 
Erhard nie przyjął listu prze­
wodniczącego Rady Państwa 
NRD Waltera Ulbrichta, w 
którym ten proponował za­
warcie układu w sprawie cał­
kowitego wyrzeczenia się 
przez oba państwa niemieckie 
broni nuklearnej. List odesła­
no nie otwierając go

V
Rada Pokoju NRD przesłała 

wszystkim organizacjom pokojo­
wym oraz licznym osobistościom 
w NRF tekst listu, jaki wystoso­
wał do kanclerza Erharda prze­
wodniczący Rady Państwa NRD 
W. Ulbricht oraz projekt trakta­
tu w sprawie całkowitego wy­
rzeczenia się broni nuklearnej 
przez oba państwa niemieckie.

W załączonym piśmie Rada Po­
koju NRD wskazuje, że „propo­
zycję tę znać musi każdy Nie­
miec, gdyż ma ona niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla nas wszy­
stkich. Tylko przez rokowania 
stworzyć można zaufanie, tylko 
przez zaufanie i traktaty można 
zabezpieczyć pokój”. (PAP)

Do innych osiągnięć „PO­
MET” w roku ubiegłym zali­
czyć należy obniżenie kosz­
tów, lepsze wykorzystanie cza­
su pracy i maszyn, poprawę 
warunków bhp w związku z 
przeznaczeniem na ten cel po­
nad 9,5 min. zł.

Plan na rok bieżący jest je­
szcze ambitniejszy, gdyż jak 
wynikało z referatu dyr. na-
czelnego Tadeusza 
skiego, przewiduje 
nie dotychczasowej 
globalnej o ponad

Sosnow- 
zwiększe- 
produkcji 
10 proc.;

wykonanie 90 sprężarek, które 
są dotychczas częściowo spro­
wadzane z zagranicy; rozsze­
rzenie eksportu i wpłacenie do 
skarbu państwa 120,5 min. zł 
z tytułu akumulacji.

Zadania są więc napięte, toteż 
wiele zależeć będzie przede wszy­
stkim od zwiększenia wydajności 
pracy i szerszego wprowadzenia 
postępu technicznego. Nowa tech­
nika ma m. in. umożliwić zakła­
dom zwiększenie produkcji i za­
oszczędzenie 17 310 tys. zł, w tym 
ponad 11,5 min. zł na robociźnie 
i materiałach.

Podczas dyskusji nad planem 
mówiono sporo o istniejących 
możliwościach, jak też o trudno­
ściach hamujących uzyskiwanie 
lepszych wyników. Okazuje się, że 
„POMET” korzysta w ciągu ro­
ku z około 15 tys. wagonów, któ­
rych załadowywanie i wyładowy­
wanie dużo kosztuje, ponieważ 
wszystko odbywa się ręcznie. 
Tymczasem przy wydatkowaniu 
stosunkowo niewielkich kwot na 
mechanizację różnych pracochłon-

ku z czym podstawowe mate­
riały są składowane na nie­
utwardzonych placach. Wpły­
wa to ujemnie na jakość wy­
robów, naraża na straty i do­
datkowe czynności manipula­
cyjne. Sami pracownicy mają 
m. in. pretensje do MPK, gdyż 
tramwaje kursują nieregular­
nie i wiele osób spóźnia się do 
pracy, lub traci sporo czasu na 
przystankach.

Po szerokiej dyskusji KSR 
przyjęła z pewnymi popraw­
kami dyrektywy, dotyczące 
najważniejszych zadań na rok 
1964. (1)

Po rozmowach
Johnsona z Segnim

Prezydent USA, Johnson i 
prezydent Włoch, Segni, po­
twierdzili w środę wieczorem 
„doniosłość wysiłków zmierza­
jących do polepszenia stosun­
ków między Wschodem i Za­
chodem”.

Spośród 48 krajów, 22 zgło­
siły dotychczas swój oficjal­
ny, kolektywny udział (m. in. 
Tanganika). Zarząd M£P pro­
wadzi jednocześnie w dal­
szym ciągu ożywioną kores­
pondencję w sprawie udziału 
w Targach innych krajów: z 
wystawcami z Brazylii, Gha­
ny, Libanu, Turcji, Urugwa­
ju.

Napływające zgłoszenia wy­
stawców zagranicznych wska­
zują, że impreza poznańska 
cieszy się dużym zaintereso­
waniem. Kilku tradycyjnych 
wystawców zwróciło się z 
wnioskiem o przyznanie im 
większych niż w roku ubieg­
łym terenów. Należą do nich 
Szwecja, Belgia, Wielka Bry­
tania, Niemiecka Republika 
Demokratyczna, Węgry.

Znacznie szerszą ofertę niż 
w latach ubiegłych przedsta­
wią w czerwcu br. w Pozna­
niu kraje członkowskie Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo-

Goście oglądali także wnętrze 
wagonu przeznaczonego na eks­
port. Od lewej: Kazimierz Wita­
szewski, Ryszard Strzelecki, Wła­
dysław Kostuj i Jan Szydlak (od­

wrócony.

Wywiad A. Rapackiego 
w „lzwiestiach“

Dziennik „Izwiestia” z 16 
bm. opublikował wywiad z 
ministrem spraw zagranicz­
nych PRL Adamem Rapackim. 
W wywiadzie tym minister A. 
Rapacki omawia doniosłe zna­
czenie propozycji Związku 
Radzieckiego w sprawie roz­
strzygania sporów terytorial­
nych bez stosowania siły — 
w interesie wszystkich naro­
dów, w imię złagodzenia na­
pięcia, zapewnienia pokoju i 
współpracy międzynarodowej.

PAP

Fot. — K. Przychodzkl

robotnikom dojazd do pracy 
(ul. Hetmańska) oraz o arterii 
na Dolnej Wildzie i ul. Rolnej.

Przedstawiono etapy rozwo­
ju produkcji silników okręto­
wych i perspektywy produkcji 
silników agregatowych. W to­
ku rozmowy poruszono także 
ważne kwestie organizacyjne 
zakładów. Na przykład wsku­
tek tego, że HCP ma różnorod­
ną produkcję, jak wagony,

Dokończenie na str. 2

Po Pienum Komitetm Wojewódzkiego PZPR

Praworządność sprzyja gospodarności

Jak podaje PIHM — w dniu 17 nych czynności ulepszenie
bm. przewidywane jest zachmu­
rzenie niewielkie i umiarkowane, 
miejscami przejściowo większe z 
możliwością przelotnych opadów 
śniegu. Temperatura maksymalna 
od minus 12 na wschodzie do ok. 
zera na zachodzie.

transportu można byłoby tu za­
oszczędzić co roku około 21 min.
zł, a więc krótkim czasie
zamortyzować poniesione nakłady.

W tych nowoczesnych za­
kładach nie ma również odpo­
wiednich magazynów, w związ

Czwarty dzień procesu Zdanowicza

Matka i syn
(DALEKOPISEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

W środę wieczorem chyba po 
raz pierwszy od początku proce­
su Zdanowicza na sali zapanował 
wesoły nastrój. Było ło w mo­
mencie „przymiarki" kapelusza 
Ryszarda Cholewickiego. Jak już 
czytelnicy pamiętaja, oskarżony 
twierdzi, że strzelał Cholewicki, 
ten zaś, jako świadek w tym pro­
cesie mówi, że robił ło Zdano­
wicz. Ponieważ inni świadkowie 
określaia obu głównych bohate­
rów tarnowskiego wydarzenia 
wedłuq wzrostu lub nakrycia 
głowy, szczegółom tym sad 
przypisuje szczególne znaczenie. 
Cholewicki przymierzał więc 
znajdujący się w posiadaniu są­
du kapelusz Zdanowicza i po 
stwierdzeniu, że jest on za duży

na jego głowę był tak zadowo­
lony, że śmiał się od ucha do 
ucha i jak pajac pozował foto­
reporterom. Z niego z kolei 
śmieli się wszyscy.

Ale zaraz potem zupełnie inny 
Cholewicki siadł na ławce, aby 
zmierzyć się ze Zdanowiczem. 
Zdanowicz jest wyższy ale ma 
bardzo długie nogi i dlatego gdy 
siedzieli obok siebie, trochę 
wyższym okazał się świadek. Po­
kazał wtedy oblicze przerażone 
nieomalże zapłakane, gdyż, jak 
twierdzi, już dawniej Zdanowicz 
mówił mu o wspólnej „gardło­
wej" odpowiedzialności za za­
bójstwo w Tarnowie.

Dokończenie na str. 2

Przed dwoma dniami odbyło się 
Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
Partii, poświęcone socjalistycznej 

• praworządności, ładowi, bezpie­
czeństwu i porządkowi publicznemu, a 
szczególnie społecznemu zaangażowaniu 
w te sprawy. Natomiast kilka tygodni 
temu Plenum Komitetu Centralnego par­
tii zajmowało się problemami generalne­
go porządkowania gospodarki i społecz­
nym zaangażowaniem w procesy 
współzarządzania i współgospodarowa- 
nia wszystkich ludzi pracy.

Istnieje ścisły związek między próbie-, 
mami, podjętymi na tych dwóch waż­
nych posiedzeniach centralnej i woje­
wódzkiej instancji partyjnej. Nasze, po­
znańskie Plenum stanowi oczywistą kon­
tynuację zagadnień rozpatrywanych 
przez Plenum KC, sprzyja rozwojowi 
tych procesów, które zapoczątkował Ko­
mitet Centralny. Sprawy te zresztą wa­
runkują się wzajemnie — nie ma prze­
cież mowy o praworządności bez gospo­
darności, tak jak niema mowy o prawi­
dłowej gospodarce bez ugruntowanej 
praworządności.

Posłużmy się przykładem. Niejaki Ry­
szard Przybylski z Poznania, właściciel 
sklepu „Auto-Ster”, w latach 1959—1962 
nabywał państwowe części samochodo­
we, pochodzące z kradzieży i części te 
sprzedawał z kolei... jednostkom gospo­
darki uspołecznionej. Ryły to obroty 
wartości 8 milionów zł. Z tego aż na 7 
milionów zł Ryszard Przybylski nie po­
siadał dowodów nabycia. Zaś przed or­
ganami finansowymi ukrył on obroty w 
wysokości 3 milionów 325 tys. zł. Po­
dobnie postępowali: Kazimierz Podgór­

ski i Ignacy Dudzik z Poznania, którzy, 
prowadząc firmę „Auto-Bazar”, nabyli 
od różnych osób kradzione części mo­
toryzacyjne o wartości około 1 miliona 
zł. Popadto oszukali oni organa finan­
sowe na sumę 1 miliona 300 tys. zł. I- 
gnacy Dudzik prowadził jednocześnie 
drugą firmę pod nazwą „Regeneracja”, 
gdzie z tytułu ukrywanych właściwych 
obrotów, naraził Skarb Państwa na 300 
tys. zł strat. I takie wypadki okradania 
państwa zdarzają się jeszcze wcale nie­
rzadko.

Trzeba tu wyraźnie powiedzieć, że pa­
nowie: Przybylscy, Dudzikowie i Pod­
górscy nie działają w próżni społecznej. 
Nie mogliby oni prowadzić takiego pro­
cederu, gdyby nie mieli wspólników, 
popleczników i mecenasów, oczywiście 
w jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej. Musiał gdzieś panować bałagan, roz­
gardiasz organizacyjny, lekceważenie 
mienia społecznego, które umożliwiały 
rozkradanie owych części samochodo­
wych i dostarczanie ich prywatnym 
handlowcom. Być może, komuś nawet 
zależało na tym, aby nie było porządku 
w zakładzie, ktoś zadbał, aby mienie za­
kładowe nie było należycie strzeżone. W 
takich warunkach łatwo o kradzież, 
łatwo przemycać państwowe (czytaj: 
społeczne) dobra prywatnemu handla­
rzowi.

Ale jednocześnie, jeśli nie było w za­
kładzie właściwego dozoru mienia, jeśli 
szwankowała organizacja pracy, jeśli 
panował rozgardiasz, to przecież znaczy, 
że nie respektowano tam odpowiednich 
przepisów, zarządzeń, okólników, nie 
wykonywano zaleceń pokontrolnych itp.,

znaczy, krótko mówiąc, że nie wykony­
wano prawa, łamano praworządność. 
Znaczy oczywiście także, iż w danym 
zakładzie społeczne zaangażowanie w 
procesy ugruntowywania socjalistycznej 
praworządności, było nikłe.

Tak oto praworządność wiąże się ści­
śle z gospodarnością, jedno drugie wa­
runkuje. Niekiedy różni odpowiedzialni 
za poważne odcinki pracy ludzie, nie 
zdają sobie sprawy, jak sprzyjają demo­
ralizacji, nie dbając o gospodarność na 
powierzonym im stanowisku, na obsza­
rze ich działania. Bałagan i beztroska o 
mienie, muszą budzić pokusę nawet u 
ludzi, którym w innych warunkach na­
wet przez myśl by nie przeszło coś u- 
kraść. „No, ale tu przecież nikt nie pil­
nuje, nikomu na tym nie zależy, może 
się zmarnuje...”. I tak, niekiedy przez 
przypadek, wchodzą w kolizję z prawem 
niektórzy ludzie.

Rzecz w tym, aby obok bałaganu i lek­
ceważenia nie przechodzić obojętnie, aby 
zwracać uwagę, alarmować, i nie bać się, 
że nam to zaszkodzi. Krytyka, nawet 
najsurowsza, lepsza jest niż przestęp­
stwo, niż straty. Takie postępowanie jest 
w końcu bardziej wychowawcze niż sa­
dzanie ludzi do więzienia. Nie znaczy to, 
by winnych nie karać. Idzie nam o to, 
że taniej i korzystniej jest zapobiegać 
przestępstwom niż je potem tępić. A za­
pobieganie to, przede wszystkim spo­
łeczne zaangażowanie wszystkich ludzi 
pracy w sprawy praworządności, w spra­
wy gospodarności, w te procesy, które w 
ostatecznym rozrachunku działają na 
rzecz socjalizmu, na rzecz dobrobytu.



Po porozumieniu panam sko - amerykańsk:mPrzedstawiciele KG PZPR
zwiedzili HCP

Dokończenie ze str. I 
obrabiarki, silniki — podlega 
w praktyce ośmiu zjednocze­
niom przemysłowym, co nie­
raz utrudnia zarządzanie. Po­
ważny problem stanowią do­
stawy odlewów, których brak 
dotkliwie się odczuwa. Budo­
wana w Śremie odlewnia (bę­
dzie ona zakładem HCP) da 
pierwsze odlewy dopiero za 
trzy lata. Inną istotną kwestię 
stanowi potrzeba przeniesienia 
biura konstrukcji silników o- 
krętowych do Poznania, co jest 
nieodzowne dla prawidłowego 
rozwoju tej gałęzi przemysłu 
w Polsce.

Goście zwiedzili kolejno fa­
brykę wagonów, stolarnię, fa­
brykę obrabiarek, obejrzeli 
montaż silników i inne działy 
produkcji, (zm)

Różnice w interpretacji
Korespondent PAP, red. H. Zwircn donosi: W kilkanaście 

godzin po ogłoszeniu porozumienia panamsko-amerykań- 
skiego w sprawie wznowienia stosunków dyplomatycznych 
1 . rokowań, zarysowały się pierwsze roz­
bieżności w interpretowaniu '
Rzecznik Departamentu Sta­

nu stwierdził, że USA zgodzi­
ły się jedynie na „rozpoczęcie 
dyskusji”, nie zaś rokowań, 
nad „wszystkimi sprawami, 
które mogą mieć wpływ na 
stosunki między USA a Pana­
mą.

Rzecznik nie mógł podać, na 
jakim szczeblu mają się toczyc 
rozmowy, ale potwierdził chęt­
nie. że szczebel ambasadorski 
będzie zupełnie wystarczający. 
USA nie mają jeszcze amba-

Zakończenie wizyty
L Erharda w Londynie
W czwartek zakończyły się w Londynie rozmowy między 

kanclerzem NRF Erhardem i ' “
glas-Home’em.
Ogłoszony wspólny komuni­

kat stwierdza, że kanclerz 
NRF i premier W. Brytanii u- 
zgodnili, iż Zachód powinien 
„nadal szukać metod złago-

premierem W. Brytanii Dou-

komunikatu na ten temat.
sadora' w Panamie i jego no­
minacja może nieco się prze­
ciągnąć, co z kolei może od­
roczyć rozmowy, które powin­
ny rozpocząć się w 3 dni po 
wznowieniu stosunków dyplo­
matycznych między obu kra­
jami.

USA nawet po podjęciu roz­
mów będą starały się je prze­
wlec do wyborów majowych 
w Panamie, gdyż, jak pisze 
„New York Times”, „do tego 
czasu przywódcy panamscy 
będą wysuwali maksymalne 
żądania”.

USA pójdą zapewne na nie­
znaczne koncepcje, ale — jak 
twierdzi się w Waszyngtonie 
— w zasadniczych sprawach 
nie ustąpią. Waszyngton za­
czął ostatnio stosować wobec 
Panamy swego rodzaju szan­
taż, mianowicie zaczął badać

nawet na propozycję, będzie 
żądał znacznie lepszych wa­
runków niż te, które ofiaro­
wano Panamie, i na pewno 
nie uzna suwerenności USA 
nad częścią swego terytorium.

Kanał musiałby być raczej 
wspólnym przedsięwzięciem 
krajów Ameryki. Poza tym, 
pomijając koszty i trudności 
techniczne, każdemu z wymie­
nionych krajów byłoby trudno 
przyjąć propozycję amerykań­
ską, gdyby stanowiła próbę 
„ukarania Panamy”. (PAP)

Cenne rezultaty 
pożytecznego konkursu 
Około 400 uczniów ze szkół za­

wodowych, ogólnokształcących i 
techników Wielkopolski uczestni­
czyło w konkursie zorganizowa­
nym przez Wojewódzką Komisję 
Upowszechnienia Książki i Prasy

możliwość potrzebę

Proces Zdanowicza
Dokończenie ze str. 1

Ale okresy odprężenia są krót­
kie i rzadkie. W czwartek obok 
kilku mniej ważnych świadków, 
zeznawała matka Zdanowicza Jó­
zefa Dudzik.

Jest coś przerażającego w ta­
kiej bezpośredniej konfrontacji. 
Na ławie oskarżonych siedzi 
młody człowiek oskarżony o naj­
cięższa zbrodnię, włamywacz i 
awanturnik z paru wyrokami, a
z drugiej podobna 
szczupła kobieta, w 
trzanym toczku na 
ułożonych włosach i

do niego, 
futrze, fu- 
wymyślnie 
ze staran-

nym makijażem na twarzy. Matka 
i syn. Jak wynikało z zeznań ko­
chająca matka i kochający syn. 
A jakże tragiczny i olbrzymi dy­
stans dzieli teraz te postacie. Jó­
zefa Dudzik (to nazwisko po 
drugim mężu) opowiada dokład­
nie, zbyt dokładnie swoje ro­
dzinne perypetie, kłopoty z mę­
żem, handel w czasie okupacji, 
prace wieczorowa i inne kłopo­
ty dnia powszedniego, aby dojść 
wreszcie do tezy matczynej o- 
brony, że syn to ofiara warun­
ków domowych i luk w wycho­
waniu. Pani Dudzik jest matka 
Zdanowicza i nikt nie dziwił się 
jej często nieścisłym nawet ze­
znaniom. W obronie dzieci mat­
ki oddawały życie. Smutne sa 
natomiast te fragmenty w któ­
rych pierwsze włamania, kradzie­
że i oszustwa „Sylwka' matka 
traktuje jak niewinne igraszki, 
swego „dziwnego” chłopca.

Jest to tym istotniejsze, że na­
około nas, gdzie się spojrzy sa 
zapracowane matki i dosyć trud­
ni synowie, że sa trudne warun­
ki rodzinne i ciężkie dzieciń­
stwa. Nie każdy jednak z tych 
„trudnych” zasiada na ławie 
oskarżonych. Ba, powiem więcej 
niewielu z nich bronię matki 
ubrane w futra i pachnące „Soir 
de Paris". To sa raczej wypadki 
rzadkie i dlatego u wielu osób 
dominował żal do świadka a nie, 
jak to się często w salach sądo­
wych zdarza, współczucie.

Postępowanie dowodowe zmie 
rza do końca.

W sobotę ma zapaść wyrok 
w tej sprawie. Wszystko wskazu­
je na to, że będzie on bardzo 
surowy.

REMIGIUSZ SZCZĘSNOWICZ

• Z nieustalonych bliżej przy­
czyn zatruciu czadem uległa cała 
rodzina P. w Puszczykówku. We­
zwany lekarz Pogotowia, po udzie 
leniu pierwszej pomocy, przewiózł 
4 osoby w stanie bezprzytomnym 
do szpitala w Poznaniu. Dzięki 
natychmiastowej pomocy i ener­
gicznej akcji, jak nas informuje 
lekarz dyżurny Szpitala im. Stru­
sia, 3 osoby odratowano tak, iż 
po kilkugodzinnym pobycie w 
szpitalu zwolniono do domu, naj­
młodszy zaś pacjent, 14-letni Ja­
cek P. pozostał pod dalszą opie­
ką lekarską. Stan zdrowia popra­
wił się znacznie, tak iż życiu jego 
nic nie zagraża.

o Dzień wczorajszy minął dla 
Pogotowia na ogół spokojnie. Za­
notowano kilka wypadków potłu­
czeń na skutek upadków na ob­
lodzonych chodnikach. A więc 
apel do dozorców: nie żałujcie 
piasku! (za)

QQQ Uroczyste wciąpięcie 
flag w dniu otwarcia 
wioski olimpijskiej

VV Innsbrucku nastąpiło uroczyste otwarcie wioski olim­
pijskiej. Obok olimpijskiej i austriackiej, wciągnięto rów­
nież na maszt flagę Koreańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej, pierwszej ekipy, która zamieszkała w wiosce. W 
ciągu najbliższych dni przybywać będą dalsze ekipy.

dzenia napięcia międzynarodo 
wego i zawarcia nowych po­
rozumień między Wschodem a 
Zachodem”.

Podkreślając „podstawowe 
znaczenie” rozwiązania pro­
blemu Berlina zachodniego i 
Niemiec, komunikat zaznacza, 
iż zdaniem szefów obu rzą­
dów „podział Niemiec jest głó­
wną przyczyną napięcia”. Żje- 
dnoczenie Niemiec i ostatecz­
ne rozstrzygnięcie zagadnie­
nia Berlina „mogą być zre­
alizowane wyłącznie na pod­
stawie prawa narodu niemiec­
kiego do samookreślenia”.

Jak głosi dalej komunikat, 
dokonano także wymiany po­
glądów w kwestii politycznej 
i gospodarczej jedności Euro­
py. Jedność ta, oparta na sze­
rokiej podstawie, pozostaje 
„wspólnym celem” rządów obu 
państw. Wiąże się z tym ko­
nieczność kontynuowania kon 
taktów między EWG a Wielką 
Brytanią w ramach Unii Za­
chodnio-Europejskiej.

Następnie komunikat stwier 
dza, że Pakt Atlantycki „jest 
i musi pozostać kamieniem 
węgielnym struktury obronnej 
Zachodu” i dodaje, że odbyła 
się wymiana poglądów na te­
mat aktualnych dyskusji do­
tyczących utworzenia wielo­
stronnych sił NATO.

Wreszcie komunikat wspo­
mina, iż w rozmowach poru­
szona została sytuacja na Cy­
prze i kwestia sporu między 
Malajzją a Indonezją. (PAP)

względów strategicznych) 
dowania nowego kanału 
lantyk—Pacyfik. Kanał

(ze 
zbu- 
At- 
taki

mógłby przebiegać przez tery­
torium Kostaryki, Nikaragui, 
lub Meksyku.

Szanse zrealizowania takie­
go projektu nie są jednak zbyt 
wielkie. Każdy z wymienio­
nych krajów, jeśli zgodzi się

Wstrząsy w Skopje
Ziemia drży nadal w Sko­

pje. W środę rano między go­
dziną 5 a 6 czasu lokalnego 
zanotowano w stolicy Mace­
donii dwa wstrząsy o sile 3 i 
4 stopni.

Podnosi to do 404 liczbę 
wstrząsów zarejestrowanych 
tu od tragicznego trzęsienia 
ziemi w dniu 26 lipca ub. ro­
ku. (PAP)

Premie z PKO
Wczoraj, odbyło się w Poznaniu 

kolejne losowanie premii przy­
padających na premiowe obiego­
we książeczki oszczędnościowe 
PKO.

Premie w wysokości 200 procent 
przeciętnego wkładu wylosowa­
ły wszystkie numery zakończone 
liczbą 220; premie w wysokości 
100 procent wkładu padły na nu­
mery zakończone liczbami: 598 i 911 
a premie w wysokości 50 procent 
na numery: 087, 091, 150, 202, 239, 
275, 294, 662, 730, 856, 866 i 977. (na)

Technicznej 
nym celem 
rientowanie 
dawniczych,

w Poznaniu. Głów- 
konkursu było zo- 
przedsiębiorstw wy- 
dzięki nadsyłanym

przez uczniów recenzjom, o zale­
tach i słabych stronach dotych­
czas publikowanych książek i 
różnych czasopism, dla lepsze­
go dostosowania przyszłych po­
zycji do wymagań szerokich 
rzesz czytelników.

Wojewódzka Komisja Upow­
szechnienia, w której skład wcho­
dzą przedstawiciele Kuratorium,
NOT, „Domu Książki’ ZMS,

Tymczasem pogoda nie daje 
spokoju organizatorom, a także 
licznym, pragnącym trenować za­
wodnikom. w Innsbrucku padał 
nawet deszcz. Z powodu odwilży 
musiano odwołać międzynarodo­
we zawody saneczkarskie. Odwo­
łano również treningi bobsleistów. 
Z trudem odbyły się zawody dwu- 
boistów o mistrzostwo Austrii. Po­
za konkursem wzięli w nich u- 
dział reprezentanci Rumunii, któ­
rzy zajęli trzy pierwsze miejsca 
(Wilmos, Barbaszewski i Ka- 
rabella). Będą to groźni przeciw­
nicy dla całej czołówki świato­
wej w tej młodej dyscyplinie.

V
W wiosce olimpijskiej mieszkać 

będzie m. in. 1.271 zawodniczek i 
zawodników. Ponadto 300 uczest­
ników rozgości się w Seefeld — 
gdzie toczyć się będą walki dwu- 
boistów oraz biegaczy, narciarzy 
i narciarek.

V
Uroczystego otwarcia 61 sesji 

Międzynarodowego Komitetu O- 
limpijskiego dokona 25 bm. pre­
zydent Austrii — dr Adolf Scha- 
erf. Posiedzenie odbywać się bę­
dzie w sali najbardziej eksklu­
zywnego hotelu „Europa”. 28 bm.

zapadnie decyzja o przyznaniu 
organizacji X Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich. Już dzisiaj mówi 
się, że największe szanse mają: 
japońskie miasto Sapporo, fran­
cuskie Grenoble i kanadyjskie — 
Calgary.

wytypowała wczoraj podczas oce­
ny autorów 10 najlepszych prac. 
Wśród nich dokona się za kilka­
naście dni dalszej eliminacji na 
spotkaniu przed telewizyjną ka­
merą. Uczestnicy odpowiadać bę­
dą na różne pytania dla bliższe­
go uzasadnienia niektórych za­
wartych w swoich recenzjach u- 
wag.

Pożyteczny konkurs wykazał, 
że największe zainteresowanie 
wzbudzają książki dotyczące lot­
nictwa, astronautyki i elektroni­
ki ze szczególnym uwzględnieniem 
problemów radia i telewizji oraz 
cybernetyki. (1)

Lane będzie bronił Oswalda
Jak już podawaliśmy w dniu wczorajszym, dr Mark Lane 

— nowojorski adwokat i kryminolog, który zakwestionował 
zasadnicze tezy oskarżenia przeciwko Lee Oswaldowi, będzie 
reprezentował interesy Oswalda podczas dochodzeń komisji
Warrena.
Prawo amerykańskie w za­

sadzie zabrania procesu po­
śmiertnego toteż Lane będzie 
występował nie jako obrońca 
oskarżonego, lecz tylko jako 
rzecznik jego dobrego imienia 
podczas dalszych dochodzeń. 
Misję tę powierzyła dr. Lane 
matka Oswalda, Marguerite. 
Oświadczyła ona przedstawi­
cielom prasy, że „będzie wal­
czyć do ostatniego tchu aby 
dowieść całkowitej niewinno­
ści swego syna”.

Mark Lane mając na wzglę­
dzie ubóstwo pani Oswald, 
zgodził się prowadzić sprawę 
bez żadnego wynagrodzenia.

Dr Lane przebywał niedaw­
no w Dallas. Już pierwTsze wy­
niki przeprowadzonego prze­
zeń śledztwa, przyniosły sen­
sacyjne informacje w sprawie

Korzystając z niewielkiej 
pomocy finansowej garstki 
przyjaciół, pani Oswald wy­
najęła skrytkę pocztową w 
Dallas. Wystosowała ona za 
pośrednictwem prasy apel o
nadsyłanie do tej 
wszelkich informacji,

skrytki 
które

mogą pomóc w udowodnieniu 
niewinności jej syna. Przy 
okazji pani Oswald podała do 
-wiadomości, iż od 6 tygodni 
nie pozwolono jej skomuniko­
wać się z żoną Lee Oswalda, 
Mariną, która nadal przebywa 
w nieznanym miejscu pod ści­
słym nadzorem tajnej policji.

Proces oświęcimski

zamordowania 
Kennedy’ego.

prezydenta

W Zanzibarze panuje spokój

Pierwszy zbrodniarz 
przyznaje się do winy 
Zeznający w czwartek na 

procesie zbrodniarzy obozu 
oświęcimskiego b. untersturm- 
fuehrer z wydziału politycz-

W Zanzibarze o- 
czekuje się przy­
bycia brytyjskiego 
okrętu wojennego 
z oddziałem żoł­
nierzy na pokła­
dzie, który wysła­
ny został z portu 
w Mombasie (Ke­
nia). Jak oświad­
czył przedstawiciel 
brytyjski w Nai­
robi, żołnierze ci 
wysłani zostali do 
Zanzibaru jako o- 
chrona obywateli 
brytyjskich w cza­
sie ich ewentual­
nej ewakuacji z 
wyspy. Kapitan 
brytyjskiego okrę­
tu wojennego, wy­
jaśnił przed, opu­
szczeniem portu w

DAR ES SALAM

ofrzymał rozkazu wysadzenia desantuMoinbasie, iż nie —— ■ -------------- ------- -
w Zanzibarze. Będzie on otrzymywać rozkazy od brytyj-
skiego wysokiego komisarza na wyspie.

W środę w porcie Dar es Salam (Tanganika) wylądował 
obalony sułtan Zanzibaru, Jamshid. W otoczeniu zbrojnej 
dskorty udał się on następnie do miasta. Przypuszcza się, 
iż obaiony władca nie będzie długo pozostawał w Tanganice.

W Waszyngtonie podano wieczorem 15 stycznia do wia­
domości, że z Zanzibaru wycofany zostanie amerykański 
personel obsługujący stację obserwacyjną i kontrolną stat­
ków kosmicznych. (PAP)

nego 
rolny 
czył, 
dział

obozu, obecnie ekspert 
— Hans Stark oświad- 
że brał bezpośredni u- 
w zabijaniu ludzi w O-

święcimiu.
Zeznający jednak w tym 

samym dniu jeszcze dwaj 
współoskarżeni — Johann 
Schobert oraz Bruno Schlage 
— podobnie jak wszyscy wy­
stępujący dotąd w procesie 
oskarżeni — wyparli się ja­
kiegokolwiek udziału w mor­
dach. Wszyscy trzej oskarże­
ni zeznający w tym dniu — 
Stark, Schobert i Schlage — 
odpowiadają z wolnej stopy.

J. Glenn wycofuje się 
i zawodu kosmonauty 
Amerykański kosmonauta 

John Glenn wycofał się w 
czwartek z Krajowej Agencji 
Przestrzeni Kosmicznej.
iimiiiiiimiiiiiiimitiiiiimiimiiiuwiiiiiiiimi)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

GŁOS WIELKOPOLSKI redagu­
je Kolegium. Adres redakcji 
Poznań, ulica Grunwaldzka 19. 
Centrala tel. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne im. M Kasprzaka. o-5

0 zapaśnikach 
wielkopolskich z prezesem 

M. Francuszkiewiczem
Premiera poznańskich zapaśni­

ków w stylu wolnym i klasycz­
nym wypadła ku pełnemu zado­
woleniu. Bardzo uradowany z ta­
kiej postawy naszych reprezen­
tantów jest prezes Poznańskiego 
Okręgowego Związku Zapaśni­
czego — Mieczysław Francuszkie- 
wicz.

— Oby tylko i w dalszych spot­
kaniach nasi zawodnicy utrzy­
mali taką formę — powiedział 
nasz rozmówca, Będzie to dowo­
dem właściwego przygotowania 
zawodników do dorocznych mi­
strzowskich zmagań.

— Jakie spotkania czekają ze­
społy niższych klas w tym sezo­
nie?

— 26 stycznia rozpoczną się mi­
strzostwa ligi terytorialnej, w któ­
rej wystąpią: Warta, Lech i Po- 
snania z Poznania, Lotnik i Pa- 
fawag z Wrocławia oraz Górnik 
Thorez z Wałbrzycha. W tym 
dniu Warta zmierzy się z Le­
chem, a Posnania gościć będzie 
wrocławskich lotników.

Do prowadzenia tych spotkań u- 
poważnionych jest 32 sędziów, z 
tego 12 z Wielkopolski.

— A kto obsadzi walki w stylu 
wolnym?

— LKS Wirenka Wiry, Posna­
nia, Rokita Brzeg Dolny i Stal 
Zakrzów. W klasie juniorów i 
młodzieżowej odbędą się w obu 
stylach walki tylko na terenie 
okręgu poznańskiego.

Dla wszystkich zapaśników — 
mecze te stanowią przygotowania 
do tegorocznej Spartakiady Ty­
siąclecia.

— Co ciekawego ponadto?
— Chyba to, że reprezentacja 

Polski, w której znajdą się rów­
nież zawodnicy okręgu poznań­
skiego wystąpią 25—26 bm. w 
Szwecji, w miejscowości Klippen

Wystąpią w Klippen obok Pol­
ski reprezentacje Węgier, Szwe­
cji, Czechosłowacji i inne.

Na kierownika polskiej wypra­
wy do krainy „Trzech Koron” 
Polski Związek Zapaśniczy wy­
znaczył naszego informatora — 
prezesa — Francuszkiewicza.

Rozmawiał T. P.

• Pilot szybowcowy NRF Hans 
Boettcher ustanowił rekord świa­
ta w przelocie po trasie trójkąta 
długości 500 km, uzyskując prze­
ciętną szybkość 97 km na godz.

• W trzecim dniu Mistrzostw 
Europy w łyżwiarstwie figurowym 
startowali mężczyźni. Po trzech 
pierwszych figurach jazd}' obo­
wiązkowej prowadzi Schnelldorfer 
(NRF) — 523,2 pkt. przed Francu­
zem Calmat — 518,8 pkt. i Cze- 
chosłowakiem Divin — 502,3 pkt. 
Polak Spitol (podobnie jak Koci- 
kówna) zajmuje ostatnie miejsce z 
377,5 pkt.

W późnych godzinach wieczor­
nych zakończono konkurencję ja­
zdy parami. Tytuł mistrzowski 
obroniła para zachodnioniemiec- 
ka Marika Kilius i Hans Juergen 
Baeumler. Srebrny medal zdobyła 
para radziecka Ludmiła Biełułu- 
sowa i Oleg Protopopow, a brą­
zowy przypadł drugiej parze łyż­
wiarzy ZSRR Tatianie Żuk i 
Aleksandrowi Gawrylowowi.

• Zakończono jazdę Obowiąz­
kową kobiet. Prowadzi Holender- 
ka Śjoukje Dijkstra — 1293 pkt. 
przed Reginą Heitzer — 1230 pkt. 
Polka Kościkówna zdołała zebrać 
836 pkt. okupując nadal ostatnie 
miejsce.

O Radziecki łyżwiarz I.ew Zaj- 
cew wyrównał rekord świata w 
biegu na dystansie 1500 m, osiąga­
jąc rezultat 2 06,3 min. Jak wia­
domo rekord świata na tym dy­
stansie należy do fińskiego bie­
gacza Juhani Jarvinen.

• Koszykarkl krakowskiej Wi­
sły odpadły z dalszych rozgry­
wek o Puchar Europy. W czwar­
tek w Belgradzie Polki przegrały 
rewanżowy, ćwierćfinałowy mecz 
z tamtejszą Crveną Zvezdą 56:68 
(25:33).

o W Bad Gastein zakończono 
tradycyjne zawody narciarskie 
kobiet z udziałem czołówki świa­
towej. W łącznej punktacji dwóch 
konkurencji pierwsze miejsce za­
jęła MarielJe Goitschel (Francja) 
przed Amerykanką Jean Saubert.

(za)

Dwa dni przed startem 
do ra|du Monte Carlu

Komunikaty
GKS Olimpia w Poznaniu orga­

nizuje od 1 lutego br. nowy kurs 
bokserski dla początkujących w 
sali przy ul. Słowackiego 54/56. 
Ćwiczenia prowadzić będą we 
wtorki, czwartki i soboty (od 
godz. 18 do 20) trenerzy Arski i 
Gduszak.

Wydział Sędziowski Okręgu Po­
znańskiego Polskiego, Związku 
Piłki Nożnej, zawiadamia, że ro­
czna konferencja sprawozdawcza 
Wydziału Sędziów odbędzie się 
19 bm. o godz. ^9.30 w sali kon­
ferencyjnej Dom® Kultury MO w 
Poznaniu przy ul1. Grunwaldzkiej. 
Walne zebranie sprawozdawcze 
Okręgu Poznańskiego PZPN Wyt 
znaczono na 26 bm. *godz. 10 rów­
nież w Domu Kultury MO.

Za dwa dni rozpocznie się 
XXXIII Rajd Monte Carlo. Do 
Warszawy przybyli już pierwsi 
uczestnicy rajdu, którzy wystar­
tują z Placu Defilad. Są to: 
Szwajcarzy Hermann j Herbert 
Mueller, którzy startują na naj­
nowszym typie samochodu Volks~ 
wagen 1500-F.

Choć rajd jeszcze się nie roz­
począł, są już pierwsze jego ofia­
ry. Agencje donoszą o wypad­
kach, którym uległy samochody 
w drodze do punktów startowych. 
Wypadkowi np. uległa jedyna 
francuska załoga kobiet — Loui- 
sette Texier i Lise Renaud. Fran­
cuzki jechały na start do Mińska 
i na szosach Czechosłowacji mia­
ły kraksę. Nie była ona na szczę­
ście groźna, tak że zawodniczki 
dojechały nawet do Moskwy. Je­
dnak w rajdzie nie będą starto­
wać. Podano również do wiado­
mości, że wycofała snę z rajdu 
jedna z załóg włoskich, która 
miała startować z Monte Carlo.

PAP

Dla miłośników 
sportu lotniczego
W każdą środę wyświetlać bę­

dzie Ośrodek Propagandowy Ae­
roklubu Poznańskiego od godz. 
17 do 19 przy ul. Niezłomnych 1 
dla członków kół lotniczych film 
o tematyce lotniczej. Wstęp wol­
ny.

AP informuje jednocześnie, że 
dla łatwiejszego kontaktu człon­
ków klubu z zarządem ustalono 
dwa razy w tygodniu dyżury 
członków zarządu, mianowicie w 
poniedziałki i środy od godz, 
15—18. (x)



W imieniu 
2000 zamordowanych 

Obciążona bipotfeba kruegera

Zaśnieżony rynek choj­
nicki; kilkanaście kro­
ków za rynkowym, na­
rożem znajduje się bu­

dynek Sądu i Prokuratury Po­
wiatowej. Tutaj na parterze w 
pokoju nr 4 przed bez mała 
dwudziestu pięciu laty rozpo­
czął urzędowanie nowy, przy­
słany z Rzeszy kierownik są­
du, Hans Krueger.

Szmat czasu. Pamięć ludzka 
jest ułomna. Wszyscy jednak 
moi rozmówcy, którzy osobi­
ście stykali się z Kruegerem 
podczas hitlerowskiej okupa­
cji Chojnic, są zgodni, że ta­
kiej postaci nie zapomina się 
nigdy.

Bursz w pince-nez
Jakim rzeczywiście zapamię 

tali Hansa Kruegera — pana 
życia i śmierci Chojnic w la­
tach 1940—1943 mieszkańcy 
tego pomorskiego miasteczka, 
które w wyniku m. in. dzia­
łalności osławionego szefa 
NSDAP w Chojnicach i sędzię 
go sądu specjalnego straciło 
kilka tysięcy mieszkańców?

Kierownik sekretariatu pre­
zydialnego Sądu Powiatowego 
w Chojnicach, p. Franciszek 
Kaszubowski ma dzisiaj 70 lat 
i godną pozazdroszczenia pa­
mięć. Kiedy pod koniec wrześ­
nia 1939 roku wrócił z tuła- 
czej ucieczki przed frontem, 
klucznik sądowy Kniter przy­
niósł mu wezwanie do „amts- 
gerichtu”. Przez pół roku 
sprzątał piwnice i strychy są­
du. W międzyczasie gestapo 
zabrało Knitera i więcej już 
p. Kaszubowski go nie zoba­
czył. Pewnego dnia p. Kaszu- 
bowskiego wezwano do pokoju 
nr 4 na part, do gabinetu Krue­
gera, który oświadczył Pola­
kowi, że z dniem dzisiejszym 
kończy prace w sądzie i wi­
nien zgłosić się do pracy z ło­
patą tak jak wszyscy Polacy.

Franciszek Pabich jest se­
kretarzem sądowym w Choj­
nicach od 1927 roku. W czasie 
okupacji zatrudniony był przy 
porządkowaniu i tłumaczeniu 
ksiąg wieczystych w „Amts- 
gericht Konitz”. Pewnego dnia 
dowiedział się, że kierownic­
two sądu objął nowy człowiek 
— Hans Krueger. Jak pamię­
cią sięgnąć, p. Pabich widy­
wał Kruegera zawsze w cie­
mnym ubraniu, muszce i pin­
ce-nez. Jeden raz widział 
Kruegera w żółtym mundurze 
hitlerowskim; było to w dniu 
oficjalnej wizyty gauleitera 
Forstera w Chojnicach.

Oficjalnym tytułem Krue­
gera w okupowanych Chojni­
cach był „Landesgerichtsrat”, 

„Aufsichtsfuehrender Richter 
des Amtsgerichtes” oraz sę­
dzia sądu specjalnego „Son- 
dergericht” przeciwko Pola­
kom. O tym, że Krueger był 
jednocześnie szefem chojnic­
kiego NSDAP, moi interloku­
torzy dowiedzieli się później.

P. Marta Klimczuk, emery­
towany sekretarz prokuratury 
w Chojnicach, była przez 6 
miesięcy okupacji zatrudnio­
na w hitlerowskiej prokuratu­
rze w charakterze maszynist­
ki. Kiedy zażądano od niej za­
pisania się na „Volkslistę” — 
odmówiła, czego konsekwen­
cją było natychmiastowe zwoi 
nienie z pracy. Pamięta do­
skonale okres masowych roz­
strzeliwań w Dolinie Śmierci. 
Przypomina sobie nawet 
zwrot, którym gestapowcy 
spławiali rodziny pomordowa­
nych Polaków, dowiadujących 
się o losy swych najbliższych. 
Zwykle na pytania o miejsce 
pobytu więźnia odpowiadali 
„entlassen” (zwolniony;, ale 
kiedy pytający był uparty i 
koniecznie usiłował dowie­
dzieć się dokąd więzień został 
zwolniony, skoro nie wrócił do 
domu, hitlerowscy odpowiada­
li: „Der reguliert schon 
laengst die Wasserwagen” — 
i wskazując palcem ku górze 
dodawali — „da oben”*).

*) Abstrahujemy od okresu czasu nie­
zbędnego do załatwiania podobnej spra­
wy: znamy przypadek załatwienia tzw. 
„wyłączania” przez rok.

••) „Kto, składając zeznania, mające 
służyć za dowód do sądu lub innej wła­
dzy, zeznaje nieprawdą lub zataja praw­
dę, podlega karze więzienia do lat 5 lub 
aresztu.”.

MICHAŁ ŁUCZAK

Tylko umarli milczą
P. Marta Klimczuk, której 

doskonała pamięć przyczyniła 
się do zapisania niejednej pu­
stej' karty w życiorysie mini­
stra Kruegera, straciła w cza­
sie okupacji wielu towarzyszy 
pracy. Np. w Dolinie Śmierci 
zamordowani zostali m. in. na 
czelny sekretarz Prokuratury 
Okręgowej w Chojnicach An­
toni Ulandowski (wraz z sy­
nem studentem jednym samo­
chodem jechali na śmierć), 
■woźny prokuratury Leon Ku­
las, naczelnik sekretariatu 
Sądu Okręgowego w Chojni­
cach Mazurkiewicz, klucznik 
Marian Kniter, sędzia Gajda 
zmarł w kamieniołomie.

Trzy tygodnie w celi śmier­
ci, a była nią każda cela choj­
nickiego więzienia w okresie 
okupacji hitlerowskiej, prze­
żył Marian Bąkowski, były 
kierownik sekretariatu Sądu 
Okręgowego w Chojnicach. 
Kiedy w listopadzie 1939 roku 
powrócił z wojennej tułaczki 
— aresztowało go gestapo; zo­
stał osadzony w więzieniu 
chojnickim w jednej celi m. 
in. z emerytowanym majorem 
Nieborakiem, spedytorem Ma­
rianem Nowackim, kupcem 

Stanisławem Dolatą. Prawie 
codziennie odbywały się egze­
kucje: tyłem pod bramę wię­
zienną cofał się czarny cięża­
rowy samochód, otwierano ce­
le i wywoływano 6—10 na­
zwisk Polaków, których ge­
stapowcy ładowali do samo­
chodu i wywozili. Oficjalnie 
nazywało się. że jadą do obo­
zu pracy.

„Samochód śmierci” podjeż­
dżał zawsze punktualnie.o go­
dzinie szesnastej. Kto przeżył 
ten czas, wiedział, że ma przed 
sobą jeszcze co najmniej 24 
godziny życia. Jednego dnia 
wywołano mjr. Nieboraka, in­
nego dnia Nowackiego i Dola- 
tę; na pożegnania nie było 
czasu, a do celi natychmiast 
wprowadzano „uzupełnienie 
stanu”. Po trzech tygodniach 
więzień Bąkowski został wy­
wołany o nietypowej godzinie- 
okazało się, że był potrzebny 
jako tłumacz w okupacyjnym 
sądzie okręgowym, przy któ­
rym — jak wiadomo — dzia­
łał sąd specjalny przeciwko 
Polakom. P. Bąkowski często 
widywał Kruegera. Wielo­
krotnie także widział Krue­
gera w żółtym mundurze hit­
lerowskim.

Richter vei Moerder
Symbolem działalności Han­

sa Kruegera w okupowanych 
Chojnicach, a zarazem wiecz­
nym pomnikiem martyrologii 
mieszkańców ongiś przygra­
nicznego miasteczka — pozo­
stanie malowniczy parów przy 
szosie z Chojnic do Czartoło- 
mia i Garczewa, noszący od 
czasu hitlerowskiej okupacji 
straszliwą nazwę Doliny 
Śmierci. Od chojnickiego ryn­
ku dokładnie 2,5 kilometra; 
była to ostatnia droga dla 2 
tysięcy Polaków, którzy w 
Dolinie Śmierci zostali w be­
stialski sposób, przeważnie 
strzałami w tył głowy, zamor­
dowani.

Samochód i kierowca zo­
stali na drodze; brnę sam 
przez kopny śnieg ścieżką w 
kierunku ściany drzew. Meta­
loplastyczny orzeł na szczycie 
mauzoleum osłania skrzydła­
mi czarną tablicę z napisem:

„DOLINA ŚMIERCI, miejs­
ce kaźni hitlerowskiej, gdzie 
od 1. 9. 39 do 14. 2. 45 zamor­
dowano 2000 Polaków, którzy 
oddali życie za Ojczyznę.”

W 1939 roku obrońcy Choj­
nic wykopali tu cały system 
rowów strzeleckich; kilka ty­
godni później posłużyły one 
jako groby zamordowanych 
Polaków. Prawie codziennie 
przez wiele miesięcy do mia­
sta i pobliskiego zakładu wy­
chowawczego dochodziły stąd 
odgłosy strzałów, dając począ­
tek nazwie.

Pan tych strzałów nie sły­
szał, panie federalny mini­
strze do spraw przesiedleń­
ców Krueger?

STANISŁAW SZWENTNER

•) Ten już od dawna spraw­
dza polewaczki — tam na górze.”

Wojsko 
gospodarce 
narodowej

Kiedy podsumowujemy 
nasz dorobek gospodar­
czy za rok 1963 warto 

chyba podkreślić, że ma w 
mm swój udział także i woj­
sko. Trzeba bowiem wiedzieć, 
że wojsko w ramach progra­
mów szkoleniowych uczest­
niczyło w tym roku w wielu 
przedsięwzięciach gospodar­
czych, przynosząc państwu o- 
gromne oszczędności. I tak 
nasi żołnierze odbudowali 
sporą liczbę mostów zniszczo­
nych podczas ostatniej powo­
dzi — m. in. w Dęblinie 
i Annopolu, naprawili lub 
wybudowali od podstaw 
setki kilometrów dróg — 
np. na Górnym Śląsku — 
zelektryfikowali około 40 km 
linii kolejowej na trasie 
Strzałkowo — Otoczno — 
Czechowice, wymienili 124 
rozjazdy , wykonali przystań

” „YOKMOK”. Film prod. pol- 
S skiej. Scenariusz (wg noweli 
o Tadeusza Brezy) i dialogi: 
“ Zdzisław Skowroński. Reżyse- 
« ria. Stanisław Możdżeński. 
» Zdjęcia: Mikołaj Sprudin. Mu- 
“ zyka: Ryszard Sielicki. Wyko- 
“ nawcy: Emil Karewicz (Gar- 
“ licki), Bogdan Baer (kapitan. 
” portu), Piotr Możdżeński (Pie- 
" trek), Beata Tyszkiewicz (nau- 
■ czycielka), Barbara Modelska 
” (kelnerka), Leon Niemczyk 
» (Cygan) i inni.

O
glądamy sytuację w znacz­
nej mierze podobną do tej, 
którą dopiero co widzie­
liśmy w filmie „Naprawdę 

wczoraj”. Jakiś mały porł na za­
chodnim wybrzeżu, świeżo przy­
wróconym Polsce. Dużo różnych 
ciemnych typów szukających „ka­
nady”, szabrowników i obibo­
ków. Oczywiście jest i przemyt 
do Szwecji, tym razem ludzi. 
Jest piękna dziewczyna (i to ta 
sama: Beata Tyszkiewicz). Jest 
knajpka, w której przy większej 
wódce ubija się interesy. Jest 
miłość z przeszkodami, mordobi- 
cia i piękne plenery.

A przecież jest w tym filmie 
coś, co korzystnie odróżnia go od 
filmu Rybkowskieqo. Po prostu 
w „Yokmoku” jest temat, który 
Możdżeński umiejętnie podej­
muje i rozwija, a więc jest i po­
inta, której zabrakło w „Napraw­
dę wczoraj”. Idzie o zaufanie do 
człowieka, o to, czy istnieją gra- 

przeładunkową na rzece 
Przeroszą oraz uczestniczyli 
w wielu innych pracach na 
rzecz społeczeństwa cywilne­
go. Żołnierze pomagali np, w 
uruchomieniu nowych dzia­
łów kombinatu turoszowskie- 
go, w przeprowadzeniu me­
lioracji, przy budowie no­
wych linii telefonicznych, 
Technikum Samochodowego 
We Wrocławiu, przy budowie 
ośrodka wczasowego w Gąd- 
kowie i ośrodka campingowe­
go w Otmuchowie oraz przy 
budowie wielu boisk i sta­
dionów sportowych m. in. w 
Szczecinie. O tym zaś, że 
wojsko przekazało społeczeń­
stwu w tym roku dalsze 3 
Szkoły Tysiąclecia — w War­
szawie, Gdyni, Zegrzu, wznie 
sione z funduszów naszej ar­
mii — już informowaliśmy.

Bardzo znacznej pomocy u- 
dzielili żołnierze ludności 
wiejskiej, a zwłaszcza pra­
cownikom PGR. Uczestnicząc 
w żniwach przepracowali oni 
w czynie społecznym na po­
lach Państwowych Gospo­
darstw Rolnych oraz przy in­
nych pracach, związanych ze 
sprzętem zbóż, 357 550 dni ro- 
boczych. a przy wykopkach aż 
555 970 dni roboczych. Żołnie­
rze pomagali zresztą nie tyl­
ko przy sprzęcie płodów rol­
nych. ale bardzo często 
i przy remoncie traktorów,

Rzecz ©
nice dla tego zaufania w danych 
okolicznościach, czy też takich 
granic wytyczyć nie można. Idzie 
też o ryzyko, o odwaqę jego 
podjęcia. Wszystko io są spra­
wy wielkie, angażujące każdego 
chyba myślącego człowieka, 
zmuszające do głębokiej reflek­
sji.

Ogromnie sympatyczny, dosko­
nale zagrany kapitan portu, ten 
dyletant w sprawach morskich 
zmuszony co chwilę podejmować 
decyzje i to zawsze bardziej na 
wyczucie niż „na wiedzę”, len 
marynarz z awansu okazuje się 
wcale dobrym psychologiem. 
Kiedy zjawia się w porcie Gar­
licki, osobnik tajemniczy i z całą 
pewnością nie będący tym, za 
kogo się podaje, w dodatku ob­
serwowany przez władze bez­
pieczeństwa, kapitan nie zawaha 
się oddać mu do remontu znisz­
czony szkuner „Yokmok", a na­
wet wyposaża qo w żagle. V/ sy­
tuacji, qdy ucieczki za granicę 
i szmuqlowanie ludzi do Szwecji 
są na porządku dziennym! Ale 
kapitan portu potrzebuje fachow­
ca do odbudowy falochronu, ina­
czej port nie będzie mógł funk­
cjonować, a na oko widać, że 
Garlicki jest tym fachowcem. 

młocarni i innych urządzeń 
rolniczych.

Trzeba przypomnieć rów­
nież, chociaż w kilku słowach, 
o pomocy wojska podczas o- 
statniej powodzi. Nasi żołnie­
rze ochraniali wówczas 275 
obiektów przemysłowych, li­
kwidując ponad 300 km zato­
rów lodowych, ewakuując 
około 10 000 osób wraz z do­
bytkiem i dostarczając do od­
ciętych wodą wsi wiele ton 
żywności, medykamentów, pa­
szy dla zwierząt domowych 
itp. W tej pamiętnej ogólno- 
państwowej akcji uczestni­
czyło kilkadziesiąt tysięcy 
żołnierzy oraz wiele wojsko­
wych pojazdów mechanicz­
nych, a nawet samolotów.

W tym roku wróciło z woj­
ska do cywila zasilając na­
szą gospodarkę narodową 
kilkadziesiąt tysięcy wyszko­
lonych specjalistów — w tym 
np. kilkanaście tysięcy kie­
rowców samochodowych i 
traktorowych, kilka tysięcy 
specjalistów łączności, elek­
tryków i elektromechaników, 
specjalistów obróbki metali 
oraz setki operatorów ma­
szyn budowlanych i ziem­
nych.

Oto tylko niektóre świad­
czenia wojska na rzecz gospo­
darki narodowej w roku 1963.

(wbp)

zaufaniu
Więc kapitan ryzykuje, na prze­
kór uwagom funkcjonariuszy GB 
i — wygrywa.

Jak widać, film opowiada o 
wartościach niebagatelnych i je­
go końcowy wydźwięk jest i hu­
manistyczny i optymistyczny. 
Trzeba ludziom ufać, bowiem za­
ufanie zobowiązuje i wychowuje, 
można tym sposobem wiele o- 
siągnąć. Możdżeński niemal de­
biutant w filmie fabularnym (zre­
alizował samodzielnie dotąd tyl­
ko nie najlepszy film „Zuzanna 
i chłopcy") porusza się w tej 
ważkiej tematyce swobodnie, 
zręcznie rozwija akcję, szpikując 
ja bardzo dobrze pokazanymi 
realiami „marynistycznymi", w 
których jest zresztą specjalistą 
(ale jako dokumentalista). Spo­
śród aktorów popisują się Kare­
wicz i Baer, pozostali mają o- 
siąqnięcia dość przeciętne.

W sumie otrzymujemy film in­
teresujący, rzetelny, będący na 
pewno krokiem naprzód na dro­
dze twórczej reżysera, no a dla 
naszej kinematografii to z pew­
nością dobry „średniak".

MIECZYSŁAW SKĄPSKI
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Różne są fazy załatwiania 
spraw urzędowych. Stadium 
pierwsze to czynności przy­
gotowawcze. Petentów, którzy 

znajdują się na tym właśnie etapie, 
łatwo rozpoznać. Spisują oni bo­
wiem z tablic informacyjnych (są 
takie w niektórych wydziałach pre­
zydiów rad narodowych), jakim for­
malnościom należy uczynić zadość, by 
załatwić- taką a taką sprawę. Jeśli 
tablic nie ma — interesanci I stop­
nia muszą zasięgać języka u urzęd­
ników. A jest o co się pytać i co 
spisywać.

Wyprawka niemowlęca — rzecz 
drobna, jednak jej uzyskanie wyma­
ga szeregu formalności. Między in­
nymi w wydziale zdrowia złożyć 
trzeba formularz pn. „Zgłoszenie na 
wyprawkę”, poświadczony przez za­
kład pracy ojca i — jeśli matka nie 
pracuje — przez komitet blokowy.

Bardziej skomplikowana jest spra­
wa umieszczenia dziecka w żłobku. 
Na przykład Prezydium DRN Po­
znań—Grun-wald wymaga, by w 
związku z tym petent złożył 7 doku­
mentów (podanie, zaświadczenie za­
kładu pracy o wysokości zarobków 
rodziców, odpis kartoteki szczepień 
dziecka, itp., itd.). Prócz tylu formal­
ności przewiduje się jeszcze prze­
prowadzenie społecznego wywiadu 
(dokonuje go Wydział Zdrowia).

Jeszcze trudniej uzyskać przyjęcie 
do zakładu specjalnego dla dzieci 
niedorozwiniętych umysłowo. Załat­
wiając taką sprawę, trzeba przed­
stawić 11 dokumentów (oprócz tego 
przeprowadzany jest wywiad) mie­
dzy innymi wyciąg aktu urodzenia 
dziecka, ostatnie świadectwo szkol­
ne, zaświadczenie lekarza, że dziec­
ko nie ma wszawicy. książeczkę 
zdrowia dziecka i — na specjalnym 
formularzy — zobowiązanie rodziny 
do pokrywania kosztów utrzymania 
w zakładzie.

Do... formularzy!

Kto stara się o odroczenie służby 
wojskowej, musi w urzędzie spraw 
wewnętrznych złożyć 5 dokumentów 
(między innymi zaświadczenia z 
miejsc pracy wszystkich pra­
cujących członków rodziny). Wery­
fikacja orzeczenia o prawie do uzy­
skania dodatkowej powierzchni mie­
szkalnej wymaga złożenia sześciu 
„papierków”. Ubieganie się o wy­
łączenie domku jednorodzinnego 
spod publicznej gospodarki lokalami 
połączone jest z dostarczeniem tak­
że 6 dokumentów.*)  Kto zamienia 
mieszkanie zobowiązany jest do 
przedstawienia trzech oświadczeń i 
zaświadczeń oraz 12-stronicowego 
wniosku, potwierdzonego między in­
nymi przez prowadzącego meldunki, 
administratora i zakład pracy.

Przedstawiliśmy sporo przykładów 
świadczących, że szereg stosunkowo 
prostych spraw zostało nadmiernie 
skomplikowanych. Nadmiernie — 
bo wymaga się od obywatela doku­
mentów. które niejednokrotnie ma­
ją charakter fikcyjny lub też są chy­
ba zbędne. Po co na przykład żąda 
się oświadczenia, od tego, kto za­
mienia mieszkanie, że wskutek tej 
zamiany nie nasłani pogorszenie do­
jazdu do pracy? Przecież można to 
wydedukować z -wniosku, który za- 

■wiera adres zakładu pracy i obec­
nego miejsca zamieszkania petenta 
i adres lokalu, do którego chce się 
on przenieść.

Klasycznym przykładem fikcji 
jest wymóg, by komitety blokowe 
poświadczyły dane, zawarte na przy­
kład we wniosku o wyprawkę, czy 
zamianę mieszkania. Członkowie ko­
mitetów podpisują, przybijają pie­
czątkę — słowem potwierdzają, cho­
ciaż niejednego petenta po raz 
pierwszy w życiu widzą...

Zrezygnowanie z tego rodzaju for­
malności uprościłoby tryb załatwia­
nia wielu spraw. Jeszcze większe 
odciążenie stanowiłoby dla obywateli 
łączenie czynności i także 
dokumentów. Na przykład sprawę 
przyjęcia do domu małego dziecka 
załatwia się wstępnie w Prezydium 
DRN, a ostatecznie w Prezydium RN 
Poznania. Lepiej byłoby chyba, gdy­
by zajmowała się tym jedna pla­
cówka.

Kilka słów o dokumentach. Załat­
wianie wspomnianej wyżej sprawy 
wymaga złożenia m. in. odpisu kar­
toteki szczepień dziecka w Poradni 
„D” zaświadczenia lekarskiego, 
stwierdzającego stan zdrowia dziec­
ka i książeczki zdrowia dziecka, 
3 dokumenty — a wystarczyłby je­
den: książeczka, która jest po to. by 
w niej odnotowywać szczepienia, 
stan zdrowia itp. dane.

Prócz tego urzędy mogłyby n^ze- 
jąć na swoje barki część tych for­

malności, którymi obarczają oby­
watela. Przy ubieganiu się o przy­
jęcie do żłobka wymagane jest za­
świadczenie Stacji Sanitarno-Epide­
miologicznej, stwierdzające, że w 
otoczeniu dziecka w okresie ostat­
nich 3 tygodni nikt nie chorował na 
choroby zakaźne. A przecież urzęd­
nik mając podanie petenta, mógłby 
zatelefonować do Stacji, by dowie­
dzieć się, czy w jej rejestrze chorób 
zakaźnych figuruje zainteresowana 
rodzina.

Warto by tu skorzystać z doświad­
czeń Prezydium Stołecznej Rady Na­
rodowej Warszawy, której urzędni­
cy chcąc uzyskać niezbędne dla za­
łatwienia sprawy informacje — nie 
wymagają załączników, lecz sami 
.kontaktują się z odpowiednimi urzę­
dami.

Wyeliminowanie wielu papierków 
nastąpiłoby także wówczas, gdyby 
w urzędach czyniono większy niż 
obecnie użytek z dowodów osobi­
stych petentów. Na przykład w nie­
jednej sprawie żąda się złożenia wy­
ciągu aktu urodzenia, podczas gdy 
datę urodzin dziecka można by spi­
sać z dowodu osobistego rodziców.

Realizacja postulatu: więcej za­

Wielka szkoda, że przedstawione tu problemy, które przecież w jednej 
publikacji można omówić tylko bardzo ogólnie, nie znalazły dostatecz­
nego odbicia w naszym konkursie „Radzę administracji”. Wszystkich, 
którzy chcieliby się na te tematy wypowiedzieć, zapraszamy do udziału 
w tym konkursie. Warunkiem uczestnictwa jest nadesłanie w terminie 
do 28 lutego br. projektu usprawnienia pracy w jednostkach organiza­
cyjnych prezydiów rad narodowych lub innych instytucji. W szczegól­
ności chodzi o wysuwanie postulatów mających istotne znaczenie dla 
usprawnienia organizacji techniki pracy zwłaszcza w zakresie sprawnej 

obywatela.
Uczestnik konkursu przesyła propozycje usprawnień w kopercie za­

opatrzonej w wybrane przez siebie godło. W drugiej kopercie posiada­
jącej to samo godło należy umieścić kartkę, a na niej podać imię, na­
zwisko, adres i zajmowane stanowisko. Na zwycięzców konkursu cze­
kają nagrody: I — 5000 zł, II — 3000 zł oraz 10 wyróżnień po 1000 zł.

ufania do petenta — pozwoliłaby 
także wyeliminować wiele zaświad­
czeń, wystawianych obecnie przez 
urzędy i instytucje i zastąpić je o- 
świadczeniami zainteresowanych, 
zapoznanych uprzednio z treścią ar­
tykułu 140 KK.**)  Na przykład przy 
ubieganiu się o odroczenie służby 
wojskowej można by nie wymagać 
zaświadczenia wydziału finansowe­
go o stanie majątkowym — lecz od­
powiedniego oświadczenia.

Załatwianie niemal każdej urzę­
dowej sprawy możliwe jest na ogół 
tylko w godzinach 8—15. Oznacza 
to odrywanie większości petentów, 
nieraz na długo, od warsztatu pracy 
(tu również kryją się chyba niewy­
korzystane rezerwy wzrostu produk­
cji). Czy nie byłaby celowa zmiana 
godzin urzędowania, choćby w pre­
zydiach rad narodowych? Na przy­
kład nie od 8 do 15, lecz od 10—17, 
lub też cztery razy w tygodniu od 
8—15, a dwa razy od 13—20.



STYCZEŃ

piątek

TEATRY

Antoniego

Słońce: 7.55—16.11

OPERA — g. 1-9
SKI — g. 19

.Faust”; POL­
,Don Juan”; NOWY

— g. 19 „Iluzja” (premiera); OPE­
RETKA — g. 19 „Can Can”;MAR- 
CINEK — g. u „Przygoda Srub- 
ki”» g. 16.30 „Bałwankowa bajka” 
(przedst. zamkn.L
KINA

APOLLO — g. ifl, 12.30, T5.30, 18 
i 20.15 „Cichy wspólnik” (ang., 16 
1.); BAŁTYK — g. 1Q, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Powiernik pań” (fr 
12 1.); CZTERNASTKA — g. io’, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Pechowiec 
na prerii” (USA, 12 1.); GONG — 
g. 9.30—13 „Siedmiu Samurajów” 
(jap., 14 1.), g. 16, 18 i 20 „Nie­
znajomi z pociągu” (USA, 16 1.); 
GRUNWALD — g. 15 „Piętnasto­
letni kapitan” (radź., 12 1.), g. 17 
„Pamiętnik pani Hanki” (polski, 
16 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Wielka, większa, największa” 
(poi., 10 1.), g. 15.30, 18 i 20.15 „Pa­
ryżanka” (franc., 18 1.); HUTNIK 
— g. 16.45 „Rzymskie opowieści” 
(włoski, 14 1.), g, 19 „Serce i szpa­
da” (franc., 12 1.); KOSMOS — g. 
17 „Trzy światy Guliwera” (ang., 
12 1.), g. 19.30 „Zbrodnia” (włoski, 
16 L); MALTA — g. 15.45 „Piątka 
z ulicy Barskiej” (poi., 12 1.), g. 
18 i 20.15 „Igraszki miłosne” (fr., 
18 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Harry i kamerdyner” 
(duński, 12 1.); OSIEDLE — g. 16, 
18 i 20 „Rywale przy kierownicy” 
(NRD, 12 1.); PAŁACOWE — g. 
12.30 „Jak zabić starszą panią” 
(ang., 14 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Jak 
być kochaną” (poi., 18 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15 „Spie­
niony nurt” (węg., 12 1.); RIALTO 
— g. 10.30, 13, 15.30, 18 i 20.15 „Tak­
sówką do Tobruku” (franc., 14 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — godz. 17 
i 19.30 „SOS na Pacyfiku” (ang.,
16 1.); SCALA — g. 16 
huzarska” (radź., 12 I.),
i 20.15 
radź., 
i 20 „ 
18 1); 
stop”

„Ludzie i bestie”
16 1.); TĘCZA —

„Ballada 
godz. 18 
(część I, 
g. 16, 18

.Kanciarze, Sp. Akc.” (ang., 
WARTA — g. 10—13.15 „non 
— „Hindukłisz” (poi., 12 1.),

g. 15, 17.30 i 20.15 „Dwa oblicza 
zemsty” (USA, 16 1.); WILDA — 
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Julio, 
jesteś czarująca” (franc.-austr., 16 
1.); WRZOS (Mosina) — godz. 17 
i 19.15 „Wszyscy do domu” (wło­
ski, 14 lat).

RADIO 
WARSZAWA I: 8.05 — Muz. I

aktualn.; 8.50 —
międzynarodowa; 9 
III „Rodzina lwów’
Lewandowskiej; 
starowarszawskie; 
przedszkoli pt.
Warszawie”; 10 -

9.30

Publicystyka 
— Dla klasy 
— opow. C. 
— Piosenki

winki muzyczne; 11

9.40 — Dla
.Tramwajem po 
- Nowiny i no-

.Siedem
zacnych grzechów głównych” — 
słuch, wg T. Kwiatkowskiego; 13 
Dla klas V, VI i VII pt. „O or­
kiestrze symfonicznej”; 13.30 — 
„Co się wam w tej audycji naj-
bardziej podoba”; 14 — „ 
— opowiad. A. Srogi; 14.20

„Kurica”

zyka dla wszystkich”; 15.10 
uczniów szkół średnich pt. 
storią pod rękę”; 15.35 — 
wamy pieśni i piosenki”;

- „Mu- 
— Dla 
„Z hi- 
„Spie- 

16.05
„Kultura pilnie poszukiwana 
16.35 — „Moje miejsce w życiu
17.05 — Poradnik Językowy nr 551 
w oprać, prof. dr. W. Doroszew­
skiego; 17.45 — „Pięć minut o wy 
chowaniu”; 17.50 — Redaktor Eryk 
Bończa w Radiowej Encyklopedii 
Aktualności; 19 — Nauka jęz. ros. 
— kurs średni; 19.15 — „Ze wsi 
i o wsi”; 19.30 — „Rozmowy z po­
słami”; 19.40 — Piosenki żołnier­
skie polskie i radzieckie; 20.26 —
Sport; 21.40 Koncert życzeń;

22.25 .Echa FestrwaK Euro-
pejskich”.

Wiadomości: 5, «, 1, 8, 12.85, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ n: 8.15 — Nauka jęz.
ang.; 9.50 — 
dzynarodowa; 
ZSRR; 11 — 
rowej”; 12.45

Publicystyka mię- 
10.30 — Z życia 

„Konc. muz. ope-

codzienne”; 13.25
.Nasze sprawy 
- „Popioły” —

ode. pow. St. Żeromskiego; 13.45 
Muzyczny tydzień Poznania; 14 — 
Fel. Przemysława Bystrzyckiego; 
14.15 — W rytmie bossa novy gra 
Ork. Quimcy Jonsa; 14.30 — „Z 
problemów współczesnej wiedzy”; 
14.45 — „Błękitna sztafeta”; 15.30 
Dla dzieci ode. pow. A. Bahdaja 
pt. „Wakacje z duchami”; 18 — 
Rozmowa pt. „Nasi szermierze”; 
18.10 — Pieśni St. Moniuszki; 18.20 
Dla młodzieży; 18.45 — „W dewi­
zowym kręgu”; 19.05 — Muz. i ak­
tualności; 19.30 — Konc. symf. 
muz. polskiej z nagrań Wielkiej 
Ork. Symf. PR pod dyr. J. Kren- 
za; 21.33 — Sport; 22.05 — Słucho­
wisko M. Choromańskiego pt. 
„Mroźne sny”.

Wiadomości: 5.30 , 6.30 , 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

„lliizja" 
w Teatrze Kowym
Dzisiaj, 17 bm. o godz. 19 

odbędzie się w Teatrze No­
wym polska prapremiera ko­
medii P. Corneille’a „Iluzja” 
w przekładzie St. Hebanow­
skiego.

Sztukę wyreżyserowała Ma­
ria Straszewska, scenografia 
Krystyny Zachwatowicz.

W najbliższą niedzielę, 19 
bm. przedstawienie tej sztuki 
odbędzie się wyjątkowo o 
godz. 15. (na)

I

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP.

10.55 —
16.30 — 
Kanada

Progr. dla szkół (kl. II) 
Mecz hokejowy ZSRR —

18.30 „Wielokropek'
18.50 — „Ogniwa dziejów kultury” 
— „W dobie reformacji”; 19.20 — 
Magazyn; „Zbliżenia”; 19.50 —
Dobranoc; 20 — Dziennik; 20.35 — 
Katowicki Teatr TV: „Rok 1944” 
— sztuka Józefa Kuśmierka; 22.05
Wiadomości

WYSTAWY
ZPAP (St.

TV.

Rynek — Arsenał) —
Wystawa pleneru w Zagłębiu Ko­
nińskim — godz. od 10—18;

TOWARZ. MIŁOŚNIKÓW M. PO­
ZNANIA (St. Rynek 10) — „Uroki 
turystyczne Wielkopolski” — g.

BWA „Arsenał” — St. Rynek — 
„Malarstwo, grafika, rzeźba kra-
kowskiego okręgu ZPAP” 
10—18.
KONCERTY

g.

AULA UAM — g. 19.30 — Konc. 
symfoniczny — dyrygent Robert
Satanowski, solistka Haydee
Lo.;staunau (Argentyna) — forte-

DYŻURY
SZPITAL KLINICZNY IM. PAW­

ŁOWA — chirurgia — interna — 
okulistyka (ul. Garbary nr 17 — 
tel. 510-21).

MIEJSKIE POGOTOWIE RA­
TUNKOWE — ul. Chełmońskiego 
20, tel. 544-44; POWIATOWE PR 
— ul. Kościuszki 103, tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18, Mickie­
wicza 22, Dzierżyńskiego 138/40, 
Głogowska 72, Garbary 52, TYL­
KO DYŻUR NOCNY: Matejki 1, 
Rynek Sródecki 1, Główna 53, 
Starołęcka 79.

1964 reorganizacja

Mowa koncepcja handlu?
Jesteśmy już od kilku tygodni w nowym roku, ale do- 

.1 piero teraz możemy się posłużyć pierwszymi, orienta­
cyjnymi liczbami bilansu obrotów handlu poznańskiego 
w 1963 r.

Obroty te nie są małe. Dość powiedzieć, że w roku ubie­
głym nasi handlowcy sprzedali towary za 6,8 mld. zł! 
Blisko pół miliarda złotych pozostawili klienci w po­
znańskich kawiarniach, restauracjach i barach mlecznych. 
Dynamika wzrostu obrotów w gastronomii była przy 
tym największa, wzrosły one o 12,3 procent w porównaniu 
do 1962 r.

przez wyisoko kwalifikowa­
nych pracowników- admini­
stracyjnych, których brak 
handel odczuwa na wielu in­
nych stanowiskach.

Doceniając tę inicjatywę 
jako potrzebną i korzystną 
(jej konieczność uzasadnia­
liśmy w poprzednich publika-
cjach patrz art. „Dziwy

Zobowiązanie bez pokrycia

Mieszkańcy Świerczewa niejednokrotnie już udowodnili, 
że chętnie biorą udział w pracach społecznych. W 1962 r. 
przy Komitecie Blokowym nr 25 zawiązał się m. in.
Społeczny Komitet Budowy Dróg, który potrafił zachęcić 
ludność do wykonania w 1963 r. szeregu czynów społecz­

na trzech ulicach oraz za- 
przejściu od ul. Kępińskiej

nych. M. in. położono chodniki
instalowano światło w parku 
do Leszczyńskiej.
Osiedle nie posiada jednak 

ani jednej ulicy o twardej 
nawierzchni. Toteż od kilku 
dni ludność Świerczewa czu­
je się sromotnie zawiedziona. 
Przyczyny tego są jak naj­
bardziej uzasadnicne. W ze­
szłym bowiem roku Zarząd 
Dróg i Mostów zapewnił Spo­
łeczny Komitet Budowy Dróg,

na

ul. Leszczyńskiej — to w tym

że jeśli dostarczy doku-
mentację opracowaną w czy­
nie społecznym na budowę

roku (w ramach kapitalnych 
remontów) wykona się na 
niej kanał deszczowy i chod­
niki, a w 1965 położy asfalt.

Społeczny Komitet zdołał 
w ub. r. zebrać potrzebny 
fundusz na opracowanie do­
kumentacji. Gotowy projekt 
dostarczył Zarządowi Dróg i 
Mostów 1963 r. Gwoli ści­
słości trzeba dodać, że w ze­
szłym roku, na podstawie

(jdij, dokucza zimno
W tak: oto sposób — patrz zdję-

opracowanej dokumentacji, a 
na zlecenie Zarządu

Dodajmy do tego zwiększe­
nie liczby sklepów i lokali 
gastronomicznych o 32 nowe 
lokale sklepowe (20 z nich 
wprowadziło nowe formy ob­
sługi klienta), 4 kawiarnie, 2 
restauracje i 1 bar mleczny 
— a będziemy mieli obraz 
zmian ubiegłorocznych w po­
znańskiej sieci handlowej.

Osobnego odnotowania wy­
maga oddanie do użytku 
nowej piekarni przy ul. Ra­
tajczaka. Budowę jej skróco­
no o 9 miesięcy, dzisiaj do­
starcza ona mieszkańcom 50 
tysięcy bułek, produkowa­
nych na dwie zmiany.

Uruchamianie lokali han­
dlowych trwało w ubr. znacz­
nie krócej, niż w poprzed­
nich latach. Niechlubny wy­
jątek stanowią inwestycje 
„Równości” przy ul. Dąbrow­
skiego 97, która od dwóch 
już lat „oddaje” do użytku 
trzy nowe sklepy i jakoś nie 
może ich przekazać klientom.

Nie udało się również in­
nym wykonawcom, którzy z 
siedmioma sklepami wpadli

Merkurego, czyli spożywcza
Północ” .Głos” z 10. XII.

cie rozpalaniem ogniska z
klapek i innych odpadów drew­
na radzą sobie w mroźne dni kie­
rowcy dorożek bagażowych, cze­
kający na kurs na postoju u zbie­
gu ulic Czerwonej Armii i Rataj­
czaka. Lepsze to niż „wpadka" 
do któregoś z pobliskich lokali 
na piwko, którego — wiadomo 
— kierowcom nie wolno pić. 
Swoją drogą można by pomyśleć 
o postawieniu na placyku jakiejś 
budki, nawet mimo tego, że nie­
bawem plac zamieni się w teren 
budowy. Ostatecznie można póź­
niej ową budkę-schronisko prze­
nieść na nowe miejsce postoju 

bagażówek.
K. Przychodzki

Po-
znańskie Przedsiębiorstwo Ro 
bót Drogowych rozpoczęło 
układanie płyt chodnikowych 
na wspomnianej ulicy. Pracy 
jednak nie ukończono, a — 
zdaniem Społecznego Komi-
tetu ich jakość pozosta-
wia wiele do życzenia.

Na początku tego roku Spo 
łeczny Komitet dowiedział 
się, że z uwagi na ograniczo­
ne środki przebudowy chod­
nika planowanej na ten rok 
nie ujęto w planie. W związ­
ku ■właśnie z tą wiadomością 
mieszkańcy Świerczewa uwa­
żają — i chyba słusznie — że 
stała się im krzywda. Wszak 
zebranie potrzebnych fundu­
szy na opracowanie dokumen 
tacji nie należało do łatwych 
zadań.

Jest jeszcze inny aspekt 
sprawy. Przecież właśnie Za­
rząd Dróg i Mostów postawił 
warunek, o dostarczeniu do­
kumentacji i od tego uzależ­
nił przebudowę ulicy.

Powinien więc dotrzymać 
danego słowa. Nie można bo_ 
wiem lekceważyć dobrej woli 
mieszkańców, a przede wszy- 
stki podjętych wobec nich zo­
bowiązań. (a)

EWOOWEMY
Zebranie odczytowe z prelekcją 

mgr. inż. J. Sawickiego pt. „Zja­
wiska cieplne w kondensatorach” 
urządza dzisiaj o godz. 12 Stowa­
rzyszenie Elektryków Polskich w 
sali 9 Politechniki, pl. Curie-Skło 

dowskiej 5.

Całemu Zespołowi Lekarzy, a w szczególności

panu dr. Cyrylowi Badydzie
WYRAZY SERDECZNEGO PODZIĘKOWANIA

Ogrodnik potrzebny za­
raz. Stanisław Ratajski, 
Żabikowo, ul. Rejtana 3. 

13304g

Przyjmę podnoszenie o- 
czek w dom. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 13365g.

za bezinteresowną 
jętność okazane w 
śp. mojej żony

życzliwość, wiedze i umie- 
czasie wieloletniej choroby

składa
JAN CZEKANOWSKI

13489g

Sumienna gosposia do do­
mu profesora Uniwersy­
tetu potrzebna. Szczegó­
łowe oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13353g.

Przyjmę dozorstwo — wa­
runek mieszkanie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla 13373g.

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie ślusarsko - tokarskim. 
Warsztat ślusarsko - me­
chaniczny, Poznań, Gło­
gowska 80. 13376g

arna

W dniu 15 stycznia 1964 r. przestało bić na zawsze kochające serce 
najdroższej żony, naszej ukochanej mateczki i babuni, śp.

Heleny z Kazańskich Maniowej
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 18 bm., o godzinie 12,45 z kaplicy 

cmentarza na Junikowie.

O tym w ciężkim bólu i smutku pogrążeni zawiadamiają 
MĄŻ, DZIECI.I WNUCZĘTA

Włoszakowice - Krzyżowiec, Poznań.
13697g
nseanKRt

Dnia 16 stycznia 1964 r. po krótkich cierpliwie znoszonych cierpie­
niach, rozstał się z nami na zawsze, mój najdroższy mąż, nasz ukochany 
ojciec, teść, dziadek, brat i szwagier, śp.

Kazimiei ■ nosili
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, ^nia 18 bm., o godzinie 14,30 z kaplicy 

cmentarnej na Górczynie.
O tynf w ciężkim bólu i smutku zawiadamia

Poznań. Łukaszewicza 1 m. 6.
ŻONA Z RODZINĄ

13692g

Pomoc do rocznego dziec­
ka i prowadzenia domu 
dochodząca lub na stałe 
potrzebna zaraz. Jesienna 
15 mź 12, godz. 16—17.

13496g

Kupno
Samochód „Mikrusa” ta­
nio kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 13368g.

W... 
1964 
stały 
ku.

W 
duje 
tów 
Plan

maleńki „poślizg”, na 
rok. Cztery z nich zo- 
w bm. oddane do użyt-

roku bieżącym przewi- 
się dalszy wzrost obro- 
poznańskiego handlu.

zakłada ogółem 7,4 młd.
zł wartości sprzedaży i usług 
handlowych, to jest o 5,1 
proc, więcej niż w ubr. Obro­
ty ze sprzedaży towarów wy­
niosą 6,6 mld. zł, w gastrono 
mii — 530 min. zł. I tym ra­
zem zakłada się szybszy roz­
wój działalności gastronomii, 
niż detalu (w gastronomii — 
wzrost o 7,2 proc., w handlu 
detalicznym — 3,9 proc.) Od­
powiada to jak najbardziej 
potrzebom Poznania, miasta 
targowego.

Tegoroczny plan przewidu­
je także szereg zmian w or­
ganizacji i koncepcji poznań­
skiego h,andlu. I te inicjatywy 
należą na pewno do najważ­
niejszych zadań 1964 r. Uzna­
jąc potrzebę koncentracji 
nadmiernej liczby (23) przed­
siębiorstw podległych poznań 
skiemu Zjednoczeniu, widząc 
zarazem korzyści w zmniej­
szeniu aparatu administracyj 
nego, nasze władze handlowe 
zdecydowały się na likwida­
cję trzech dyrekcji: MHD 
Kwiatami, MHD Artykułami 
Różnymi (głównie pasmante­
ria i dodatki krawieckie) oraz 
dyrekcji PZG „W—Z”. Jed­
nostki podległe tym dyrek­
cjom przekazano innym przed

1963 r.) wyrażamy przekona­
nie, że nie będzie to ostatnie 
przedsięwzięcie w usprawnia 
niu handlowej administracji. 
Bo np. nas-ze zastrzeżenia bu­
dzi nadal istnienie dwu dy­
rekcji spożywczych MHD (Pół 
noc i Południe), jak również 
czterech przedsiębiorstw ga­
stronomicznych (kawiarnie, 
restauracje, bary mleczne i 
„Syrena”).

Z tych czterech' dyrekcji 
„robiących” w gastronomii, 
najmniejsze szanse przetrwa­
nia ma chyba PZG „Syrena”, 
jednocząca głównie najlepsze 
lokale, ponieważ przybędzie 
..Syrenie” konkurent w po­
staci 600-miejscowego lokalu 
w hotelu „Merkury”.

Najważniejszym przedsię­
wzięciem długofalowym, któ­
re poznański handel rozpo­
czyna w bieżącym roku, bę­
dzie reorganizacja sieci han­
dlowej, według opracowywa­
nej obecnie koncepcji. Doty­
czyć ma ona generalnej oce­
ny i rewizji lokalizacji placó­
wek handlowych według 
branż i przystosowania pomie 
szczeń sklepowych do obec­
nych wymagań handlu. Cho­
dzi tu o prawidłowe rozmie­
szczenie sklepów w centrum 
miasta w dzielnicach i na 
peryferiach, zgodnie z potrze 
bami okolicznego klienta, z 
uwzględnieniem ich specja­
lizacji, i nowych form sprze­
daży.

Na początek, właśnie w tym ro-
ku, przewiduje 
porządkowanie

■, mieścia. 6 
funduszów, 
przeznacza

min 
na 
się

się częściowe u- 
handlowe ‘ śród- 
zł, czyli połowę 
remonty lokali, 
na jednoczesną

mcdernizację tych pomieszczeń. 
W ten sposób powstanie w br. 25 
unowocześnionych dużych skle­
pów w śródmieściu, kosztem 80 
małych lokali sklepowych, uży­
wanych przez handel państwowy 
i prywatny. Korzyść z tego bę­
dzie niewątpliwa, bo w tych du-
żych magazynach 
mężna będzie mieć 
bór artykułów, niż 
sowych „klitkach”.

towarowych, 
większy wy- 

w dotychcza-

siębiorstwom. 
zaoszczędzono

Jednocześnie 
kilkadziesiąt

etatów, zajętych dotychczas

W następnych latach, obok dal­
szej reorganizacji sieci handlowej 
w centrum, przystąpi się do niej 
w d-zielnicach: Grunwald. Jeżyce 
i Wilda.

W ostatecznym opracowa­
niu tej przyszłościowej kon­
cepcji handlu stoi na prze­
szkodzie niepełna zabudowa 
Poznania i brak całkowicie 
pewnych planów i terminów 
tej zabudowy. Z tego powo­
du, handlowe zagospodarowa 
nie np. ciągu ulicznego Ar­
mii Czerwonej, czy ul. 27 
Grudnia, napotyka na zasad­
nicze trudności, (zs)

„Warszawa” stan dobry 
kupię. Gorzów Wlkp., 
Matejki 3/5, teł. 35-65.

687p

Samochód „Opel - Olim­
pia”, w dobrym stanie, 
z ważnych przyczyn spie­
sznie sprzedam (10.000 zł). 
Kubicki, Krotoszyn, ulica
Żabia 8. 688p

Dnia 16 stycznia 1964 r. po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, ojciec, teść i 
dek, śp.

Jan Kuźma
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr 22

Bogu
dzia-

Osie z piastami do wo­
zów ogumionych, felgi 20, 
16 i 15 dostarcza War­
sztat, Dąbrowskiego 94a 
(w podwórzu). 12480g

3 studentki poszukują po­
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13326g.

Sprzedam bufet dębowy.
Poznań, ul. Staszica 25
m. 7. 13494g
Sprzedam maszynę kuś­
nierską. Poznań, Zielona
6 m. 3. 13495g

Zamienię 2 pokoje duże, 
słoneczne, frontowe, z 

wspólna ła- 
drugim pię­

trze. Grunwald na mniej-

kuchenką, 
zienka, na

sze samodzielne, najchęt­
niej Grunwald. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 951p.

Zamienię mieszkanie, dwa 
pokoje z kuchnią, przed­
pokój, łazienka na 1 po­
kój z kuchnią lub kawa­
lerkę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
13327g.

Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazienka 
na pokój z kuchnią. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
13374g.

Ogłoszeń, 
19 dla

Nabożeństwo pogrzebowe zostanie odprawione w 
dżinie 15 na cmentarzu przy ulicy Bluszczowej na

W imieniu
KS. JERZY

Poznań, ulica Dzierżyńskiego 211 m. 6.

।

sobotę, 18 bm., 
Dębcu.

rodziny
PIK ULIK

o go-

13696g

Dnia 14 stycznia 1964 r. odszedł od nas na zawsze, nasz nieodżałowany 
kolega i współpracownik śp.

Roman Perchon
były przewodniczący Rady Zakładowej

W Zmarłym straciliśmy dobrego kolegę i współpracownika Kawiarni
W-Z.

Pogrzeb 
taniej na

odbędzie się w sobotę, 18 bm., o godzinie 10,30 z kaplicy cmen- 
Górczynie.

RADA ZAKŁADOWA PZG KAWIARNIE
WSPÓŁPRACOWNICY KAWIARNI W-Z

K318

; Solidny, uczciwy poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu- 

|ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 13325g.
] Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia ,łazienka, c. o., wy­
soki' parter, centrum, sa­
modzielne na pokój z ku­
chnią, łazienką, c. o., sa­
modzielne, dzielnica Grun­
wald. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
ISŁiłlg.

Sprzedam gospodarstwo 
18 ha, ziemia pszenno- 
Óuraczana, zelektryfiko­
wane, wodociąg, kanali­
zacja. Pomiń, Międzyle­
sie. poczta Damasławek, 
pow. Wągrowiec. 12771g

e

Poszukuję wspólnika do 
prowadzenia przedsię­
biorstwa. Wkład 15.000 zł. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 13427g.

Dnia 15 stycznia 1964 r. po długiej chorobie 
rozstał się z nami na zawsze mój najdroższy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, w wieku 60 lat, śp.

Stefan Nowacki
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, 19 bm. 

o godzinie 12,30 z domu żałoby w Mosinie.
W głębokim smutku pogrążona 

ŻONA Z RODZINĄ
Mosina, Marcinkowskiego 1. 13694g


